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W ie ś c i  o  k r ó t k i e j  t r e ś c i  f e . l _ e _  ■ # e  « ■pożyczka s2wajcarska Nota mm. Strasburgera ■
Polski przemysł cementowy prowadzi z grupa do Senatu W. M. Gdańska

przemy3łowCow szwajcarskich pertraktacje w spra , ,
wie uzyskania pożyczki na budowę dróg w Polsce Gdańsk. Io  doikładnem ustaleniu przebiegu do odpowiedzialności osobników, którzy dopuścili

Pożyczka wyniesie 10 miij. franków' szwajcar Pobicia przez osobnika narodowości niemieckiej się tak karygodnego czynu. Komisarz generalny ; ,-. 0
skich i ma być sfinalizowana w połowie kwietnia lrze.cb uczennic gimnazjum polskiego, o czem do- wskazał w swej nocie jako na fakty rozp°wszech-

9 * nosiliśmy przed paru dniami, a które miało miej- niającego się coraz bardziej podniecenia atmos-
. . .  . , * * . * < *  . . ,  sce w ubiegła sobotę w pociągu między Wrzesz- fery politycznej, która nie znajduje dostatecznegoWVCI6CZK3 Cl O  S O W I G lÓ W  czem }  .Gdails:kiem- komisarz generalny Rzplitej przeciwdziałania ze strony władz gdańskich, w 

» Polskiej p. Min. Strasburgera wystosował d° se- pierwszym rzędzie ze strony policji gdańskiej, a
Grupy przemysłowców polskich wyjeżdżają- natu gdańskiego zredagowana w energicznym to. następnie senatu. Władze te ponoszę więc odpowie- 

ce do Moskwy na posiedzenie Sowpoltorgu, udaja ui ; notę z żądaniem jaknajiszyibszego pociągnięcia * dzialność za podobne wydarzenia.
się do Rosji w dniu 9 kwietnia. —...... —........  'J". 1 1 ' mu. ............ .u

Na czele wycieczki stanie p. Andrzej Wierz- m *  a ■ ■ 9  _ _ _ . .

. s jffltp fjsss t ..Byłoby oskozone m  z p o w ttn  Moguncje ■
l i f , ;%  * i  * Paryż. W dzienniku „Action Frańcaise“ Char- piła ta ewakuacja, nie byłoby zapewne unji cel-

C ł r a i l /  r t A m i ł / A t n  ^'3 ^.0ldn pt®ze< ze P° ostatniem posunięciu Scho- n®j. Trzeibaby zobaczyć, czy zajmując na nowo Mo
g O m i K O W  1>2;i',a i Curtiusa nikt nie pomyślał zajrzeć do Trak- guncję, nie możnaby tęm samem przeszkodzić prze

| -  * * 1 tatu Wersalskieg°. aby przekonać się, czy w da- kształceniu „Zollvereinu“ w „Anschluss" Logiczny
T r a n C U S k  C h  njrm vvypadku nie usprawiedliwione a nawet ten wywód potwierdza doświadczenie historyoz-

wskaza.ne nowo zajęcie Nadrenii. ne. Historycy są zdania, iż nie doszłoby do Sado-
Strejk w północnym okręgu kopalnianym Znajdujemy się wobec oczywistego faktu, że wy, gdyby Napoleon III, wystawił w owym czasie

Francji przyjmujie z dnia na dzień coraz bardziej unja celna z dn. 21 marca jest skutkiem bezpośred armję 100.000 nad Renem. Wówczas wystarczyła- 
groźny charakter. Przeciętna liczba strejkujących uini ewiakuacji Moguncji. Gdyby była nie nastą- by jedna groźba dla cofnięcia się Prus.
wzrosła d» 49 proc. ‘ ag-" " . ....... ' ' - ..... ' . . ..  ,

Pozatem w różnych miejscowościach doszło do W M  K  m •  ■ ■  ■ •  « a

Wstrząsająca katastrofa lotnicza ■
P o  p u h a r  n a ro d ó w  w śródmieściu Warszawy H

Z Centrum Wyszkolenia Kawał er j i w Grudzią- Plac Zbawiciela w Warszawie był w piątek wi-1 drzazgi. Nieszczęśliwi lotnicy nie zdążyli już °- :
dzu wyjechała ekipa polskich jeźdźców na między I d°wr,ią strasznej katastrofy lotniczej. tworzyć spadochronów. Jeden z nich, lotnik Że(b-

j  narodowe zawody hippiczne d° Nicei. W skład eki , . Samolot wojskowy spadł o godzinie 1 -ej w połu- rowski, legł zabity na miejscu, drugi Liskowski 
py wchodzą mjr. Antoniewicz, rtm. Kapuściński 'dnie na ar°dek płaou Zbawiciela naprzeciw gma- został ciężko ranny. Stan jego jest niemal bez- 
a*tm. Korytkowisbi i r tm. Starnawski. Enika. wvio- elliu' m*n- spraw wojskowych roztrzaśkują.c się w nadziejny.
chała na i*ozkaz telefoniczny. Pierwotnie istniała 1 _ "  - -  — L.iî LL.B-ŁJ!J!EL-------ull----------
tendencja, aby jeźdźcy polscy nie brali udziału w Trzech z nich skazano na dom poprawy, jeden O rozmiarach prac tej komisji można mieć pe-
tegorocznych zawodach hippicznych w Nicei, a to został zwolniony. wne wyobrażenie, wiedząc, że w pierwszych latach
ze. względu na ogólny kryzys gospodarczy i ko- Podobna sprawa toczyć się będzie w Brukseli do organizacji jej wchodziło 2.633 członków, nie  ̂ J
nieczność daleko posuniętej oszczędności. P.rzewa- przeciw 10 letniemu chłopcu. licząc robotników, najmowanych okolicznościowo
żało jednak zdanie, że ze względu na konieczność 'W związku z tern na terenie Belgji zabranio- Os‘atnio liczebność współpracowników komisji zre
propagandy polskiej zagranicą wyjazd ekipy jest no kolportaż wydawnictw sensacyjnych, jak „De- dukowano dp 858 osób, a obecnie do 630.
pożądany. W tym roku ekipa nasza walczyć będzie tektyw“ itp. Zauważono bowiem demoralizujący ich Pracownicy komisji składają się przeważnie
z ekipą włoską, gdyż chodzi tu o zdobycie poraź wpływ na młodzież. z ogrodników, kamieniarzy i grabarzy. Podkreś- k
trzeci puharu narodów, tym razem już na włas- -------------  lić należy, że pamięć o bohaterach wielkiej - wojny .r. ,
n0>̂ - .  . .  ,  ,  .  ,  t t  nie słabnie w społeczeństwie angielskiem. piel-

__ * * * N  e z n a n i  Ż C  ł l l i a r z a  grzymka na cmentarze dawnych pól bitwy wc Frań
t h  C n f P 7 n J 3  99 ™ 1 1  , , v *1 Cji i w Belgji liczyła w maju, czerwcu i lipcu roku

W U i 4 Q  ^ i i s w f c i i a  c ł n S a  c i a  9 n a n u m S  ubiegłego przeszło ioo tyS. osób.
W w o j e w ó d z t w a c h  w s c h o d n i c h  a l a j c |  i i ę  ZGłównym celem^tycb wycieczek jest od nieda-

t_ i „ j . ł • • , . . _ . wna mie}sc°wośc Memn w Belg!ji, gadzie ku czci
Jak donoszą z Wilna w ciągu ubiegłych 2 dni lsja ©r®bow wojennych im- i pamięci wszystkich poległych sojuszników zbu-

szalała w województwach wschodnich olbrzymia bry yjski go. praęe około budowy wojsko- dowano arkę tryumfalną pod nazwa „La Porte de
śnieżyca. cmentarzy angielskich w krajach obcych, na Menin“.

W dyrekcji wileńskiej odwołano kilka pocią- Polach walki wielkiej wojny, są̂  na ukończeniu. ________
kilka T>°ci§jgów umknęło w śniegu. Nie ulkończono natomiast zbierania szczątków bo- —mm «&■ ■ i ■ • iL Nad Wilnem szalała groźna wichura. W koś- kadrów walk, rozsianych na olbrzymich terenach 2LQSilS<l 013 D6ZrDD0tnVCh

ciele Niepokalanego Poczęcia wichura wytrwała o- działań wojennych Flandrji i Francji, północno- +  . -
(kna wraz z ramami i gtrą^ciła krzyż z wielkiego ołta wsihodniej i wschodniej aż do granicy szwajcar- Kilka pism warszawskich przedrukowało w 
rza. Dach kościoła jest uszkodzony. Pozatem o- skieJ- . . .  . dn. 1 kwietnia komunikat agencji Press, poda-
fiarą burzy padło kilka kominów i szereg słupów Komisja grobów podaje, że w ciągu ubiegłych jący, iż zasiłki dla bezrobotnych będą wynosiły
telegraficznych. Na linji Mał°deczno — Wilno I3-1 znaleziono podczas robót polnych lub 16 mJij. zł. i że Ministerstwo Skarbu będzie musia-

wstrzymano ruch kolejowy na kilka godzin. budowy domów tysiące szkieletów ze śladami mun- ło wypłacić na ten cel sumę około 16 miij. zł. Wia-
> . . durów wojskowych, niektóremi rodzajami broni domość ta absolutnie nie odpowiada rzeczywistości

Itib innych oznak, wskazujących na pochodzenie albowiem, jak się dowiadujemy z Funduszu B®zro- 
m l n H n r i a n y r h  szczątków. W ciągu tego czasu komisja zdołała bocia, zarząd główny tej instytucji na posiedzeniu 

r i w w  l l l l V U V V i a i l J V I I  stwierdzić przynależność brytyjską znalezionych w dn. 26 marca rb. uchwalił preliminarz budżeto- 
L , n J t l i X . . .  szczątków wojskowych w 31.163 wypadkach. Z licz wy, przewidujący na zasiłki dla bezrobotnych
P a n u y i O W  *>y tei zdołano ustalić tożsamość osobową w 5.049 12,082,000 zł. Ponieważ zgodnie z przewidywania-

. , „ , , , . . . wypadkach. mi już w końcu marca zaznaczył się spadek liczby
Antwerpja. Zakończył się tu proces pi’zeciw Komisja posługuje się memorjałami, które po- bezrobotnych i w ciągu kwietnia oczekiwać należy 

grodzie złodziei, których członkowie liczyli od 8 dają, że w okolicach Thepwal i Arras zaginęło 75 dalszego zmniejszenia się bezrobocia, przeto suma 
do 11 lat. Herszt bandy miał 8 lat i on to układał tyS. i 36 tys. żołnierzy angielskich. Razem w obu zasiłków, powyżej przytoczona w żadnym wynad 
plany napadów, mając spisane imiona członków, miejscowościach — 111 tys. ludzi, którzy niewia- ku nie została przekroczona, a możliwem iest iż 
jalk 1 role, przypadające im w napadzie. dumo, gdzie zostali pochowani. nawet nie będzie całkowicie zużyta (Paitj

d/
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N asze  morze
Powrót marszałka Piłsudskiego dalekiej Ma- 

’dery do Gdyni na polskim kontrtorpedow.cui „Wi­
cher" dał sposobność części prasy naszej porusze­
nia kwestji obrony naszego wybrzeża i rozbudo­
wy naszej fi 'ty wojennej.

Nasze wojenne siły morskiej były dotąd bardzo 
słabe, słabsze niźli siły tego rodzaju małych 
państw bałtyckich. Niedawno posieidliśmy głośny 
dziś kontrtorpedowiec „Wicher", zbudowany we 
Francji, według najnowszych wymagań techniki i 
odznaczający się wyjątkową dla tego typu okrętu 
szybkością. Po pewnym czasie nasze siły morskie 
zwiększył drugi kontDocpedawiec typu „Wicher" 
o nazwie „Burza" a wkrótce mają być również go­
towe trzy nowoczesne łodzie podwodne.

Wprawdzie Polska posiada zaledwie skrawek 
własnego morza i nie może obecnie mieć ambicji do 
odgrywania na Bałtyku roli potęgi morskiej — to 
jednakże musimy liczyć się z tern, iż w razie zatar 
gu z Niemcami lub Rosją, nasze siły morskie ode- 
grywać będą pierwszorzędną rolę w obronie portu 
Gdyni i całego naszego wybrzeża. Dziecinnem jest 
twierdzenie naszych socjalistów, iż nie mogąc spro 
stać morskiej potędze Niemiec czy Sowietów', po­
winniśmy wogóle zaniedbać myśli o wojennem po­
gotowiu morskiem, gdyż taki wysiłek na nic, rzeko­
mo, przydać się nie może.

Przeciwnie, posiadanie chociażby małej, zło­
żonej z okrętów niewielkiej pojemności, ale nowo­
czesnej, dobrze zaopatrzonej floty wojennej, rozpo­
rządzającej odpowiednią ilością łodzi podwodnych 
najskuteczniejszej broni w walce nawet z olbrzy­
mami morskiemi, może zapewnić bezpieczeństwo na 
s*emtu wybrzeżu, uchronić od niespodziewanego ata 
ku i dać inne korzyści niezmiernie cenne w czasie 
wojny.

Niestety, poza wspomnianemi nowemi kontr- 
^orpedowcami „Wichrem" i „Burzą" oraz oczeki­
wał iemi łodziami podwodnemi nie słychać nic o dal 
szych planach zwiększenia naszej bałtyckiej ar­
mady.

Oczywiście, stoją temu na przeszkodzie trud­
ności finansowe, w- związku z ciążlkięm przesi­

leniem gospodarczem, przeżyw,anem przez cały 
kraj. Ale musimy wierzyć, iż przesilenie to nie 
będzie trwać wiecznie, i że w końcu naturalną rze 
czy koleją, nastąpić musi poprawa, umożliwiająca 
załatwienie wielu spraw, które dziś uskutecznić 
trudno.

Chodzi jednak o to, by w społecz ństwie na- 
szem istniało żywe zrozumienie potrzeby posia­
dania dostosowanej do potrzeb obrony wybrzeża 
nowoczesnej floty wojennej, by głosy socjalistycz­
nych pacyfistów z p«d znaku Vandervelde‘g° nie 
znajdowały w masach posłuchu, chodzi o to, by 
społeczeństwo chętne było do ofiar i wysiłków, bez 
których obrona naszego Pomorza, budzącego łako­
mą pożądliwość Niemiec, byłaby wogółe bardzo li­
tr ud ni on a.

Zdajemy sobie już wszyscy sorawę z tego, — 
czytamy w „Polsce" — że powstanie na puistem wy 
brzetżu rybackiem wspaniałego portu gdyńskiego, 
•rozwijającego się z iście amerykańską szybkością, 
połączonego koleją z zagłębiem węglowe®1 — ogrom 
nie/wzmocniło naszą pozycję państwową na odzy­
skanym po 150 latach obcego jarzma. Pomorza. Gdy 
nia i jej port jest to twierdza moralna polaków 
nad Bałtykiem, świadectwo naszego prawa dostę­
pu do morza i naszych zdolności gospodarczych 
z któremi świat liczyć się musi.

.leżeli przytem zazdrosny sąsiad wiedzieć bę­
dzie i o tern, że dostęp do polskiego wybrzeża jest 
strzeżony przez niedające się pokonać łatwo siły 
morskie -— bądźmy pewni, stanie się skromniejszy 
w swych zapędach rewindykacyjnych. Argument 
realnej siły bywa nieraz argumentem jedynie zro­
zumiałym przez tych, którzy innych dowodów słu­
chać nie chcą.

Nasze zainteresowanie morzem i flotą jak do­
tąd jest dość słabe. Robi się to i oWo w dziedzinie 
budownictwa floty handlowej, oczywiście bardzo

Magnaci pieniądza w Europie
„British United Press" ogłasza dane, dotyczą­

ce najbogatszych łudzi w Europie.
Wśród tych szczegółów podkreśla ona, że naj­

bogatszym niemcem jest bez wątpienia b. kajzer 
Wilhelm ii. Mająek jego liczą dziś na 7 i pół do 12 
i pół miijonów f. szt. Nietrudno wyobrazić sobie tę 
sumę W' złotych polskich, jeżeli ją przemnożymy 
przez 43. Były cesarz niemiecki jest jednocześnie 
największym z posiadaczy objdktów rolnych w 
Niemczech. Posiada on wielkie wkłady pienięż­
ne w przedsiębiorstwach niemieckich i holender­
skich.

Z majątków Kruppa, które w r. 1913 przewyż­
szały majątek całej Rzeszy Niemieckiej, pozosta­
ły dziś jeno ruiny. Nowi magnaci stalowi Fliek 
i Thyssen należę‘do najbogatszych przemysłow­
ców niemieckich. Także i przemysłowcowi Ottonowi 
Wolfowi udało się powiększyć swój wielki mają­
tek dzięki inflacji, która panowała w Niemczech.

Najbogatszym francuzem w Europie jest fabry­
kant perfum Cody, którego majątek przewyższa o 
■wiele majątki fabrykantów' automobili Citroena i

Niemcy przygotowują ofeuzyw ę
„Kurjer Polski" pisze:
„Ruchliwość czy aktywność niemieckiej po] i ty i 

ki zagranicznej tłumaczy się różnemi względami, i 
Jednym z głównych bodaj, to jest chęć zaprzątnię- i 
cia uwagi zbiedzonej i zmaltretowanej wskutek j 
wszelkiego przesilenia gospodarczego ludności wiel 1 
kiemj zagadnieniami polityki międzynarodowej.., 

Wzgląd drugi, to jest liczenie się obecnego rządu* 
z prądem opinji reprezentowanej przez Hitlera, 
która domaga się uwzględnienia w obecnej polity­
ce niemieckiej jej suge-styj i pomysłów. Trzeba 
więc s»bie zdać sprawę z tej trudnej sytuacji rzą­
du niemieckiego, który musi wykonywać pewne ma j 
newry demonstracyjne. Ale nie są przecież tylko j 
manewry, to ma jednak wszystko pewną głębsza I 
treść". j

„Kurjer Poranny" takie zamieszcza wywody: j 
„Arystydes Briand, pokonywujący wyrozu­

miałą cierpliwością i niczem nigdy niewzruszo­
ną p° j od n awc z o ś c i ą i ustępliwością najcięższe tru­
dności, marszczy tym razem brwi i rzuca słowa 
ostre i stanowcze, świadczące, że widzi granicę, 
p°za którą ta dobroczynna dotychczas metoda już 
nie mogłaby znaleźć dalszego zastosowania. A la- j 
bourzystowski minister Wielkiej Brytanji z osłu- j 
pieniem oświadcza, że ręka z różdżką oliwną, wy- j 
ciągnięta przyjaźnie do przyjaciół i powolnych do- j 
tąd klientów, zostaje z wyniosłością i szyderstwem | 
odtrącona.

Stronnictwo francuskiego senatu, stanowiące 
główną podstawę parlamentarną, rządu, ogłasza 
jednomyślnie powziętą uchwałę, że „pobłażliwość 
ze strony mocarstw cl la naruszenia traktatów, tak 
nie ulegającego dyskusji, jak to, które obecnie za­
szło, pociągnęłaby za sobą doniosłe konsekwen­
cje" i że stronnictwo- „wobec tego liczy na stanow­
czość rządu i aprobuje wysiłki dla zapobieżenia 
niebezpieczeństwu"

A z drugiej strony... ''burzenie nawet w orga­
nie niemieckich „wiernych w międzynarodówce" 
towarzyszy angielskiemu ministrowi spr. zagrani­
cznych, że interwencja dla zażegnania burzy „mo­
gła być wogóle zarządzona przez ministra labo- 
urzystowskiego“ i okrzyk w organie Reichswehry, 
że „już jeden rezultat jest osiągnięty: oto obmierzłe 
traktaty Wersalu i S. Germain są przedziurawione 
z© wszystkich stron, mimo respektu, należącego o- 
czywiście zgniłym pergaminom..." , «•"

„Express Poranny" tak wywodzi:
„Ma‘in“ wywodzi, że Niemcy zbliżają się do 

regime‘u antyparlamentarnego i dyktatury. Co- 
prawda w ubiegłym roku naliczono 300 zamachów 
politycznych, nie jest to jednak właściwie nic no­
wego i nie uzasadnia dekretu Ilindenburga.

Dziennik przypuszcza, że Niemcy przygotowu­
ją jakąś wielką ofenzywę międzynarodową i dla­
tego postarali się o uniemożliwienie jakichkolwiek 

wewnętrzne politycznych przeszkód w drodze 
wprowadzenia żelaznej dyscypliny.

Zmiana straży
nad Ziemia Święta

Zmiana Straży nad Ziemią świętą odbywa się 
w Jerozolimie z ceremonjałem równym wjazdowi 
monarchy w mury miasta. Powiewające na gma- 
chf.ch sztandary, bicie w dzwony, oficjalne przyję­
cie przez miejscowe władze, oto nastrój, jaki stale 
towarzyszy uroczystości, odbywającej się ku koń­
cowi Wielkiego Postu w klasztorze Zbawiciela, 
kwaterze głównej Zakonu Minorytów w Jerozoli­
mie. W tym roku wielebny O. R. P. AureljUsz Ma­
roka, po ukończeniu regulaminowego okresu swo­
jego zwierzchnictwa nad Strażą Ziemi świętej, prze 
kazał obowiązki -swoje następcy, Ojcu Jacopozzi, 
przybyłemu z Aleksandrji w Egipcie.

pełnienie Straży nad Ziemią świętą jest histo 
ryeznym, dynastycznym przywilejem Zakonu O. 
O. Minorytów. Sięga on powstaniem swojem siedem 
wieków wstecz. Właściwym inicjatorem i twórcą tej 
misji jest założyciel Zakonu O. O. Minorytów, świę 
ty Franciszek z Assyżu, który na wiosnę r. 1219 
powierzył losy swoje oraz jedenastu swoich towa­
rzyszy wątłemu stateczkowi, uwożącemu ich z An- 
kony ku brzegom Egiptu. Przybywszy na miejsce, 
udaje się św. Franciszek w stroju pątniczym d° 
obozu (krzyżowców, oblegających miasto Damaszek 
i zaklina przywódców wojsk chrześcijańskich, aby 
odstąpili »d planu stoczenia walnej bitwy z armją 
sułtańską, przepowiadając porażkę. Nie zyskuje 
wiszelako postu bu. Klęska, jaką w bitwie tej po­
nieśli rycerze krzyżowi, wykazała słuszność rady 
św. Franciszka, który, nie upadłszy jednak na 
duchu, postanowił rozstrzygnąć sam losy Ziemi 
Świętej w namiocie groźnego sułtana Saracenów 
Melekael - Kamela.

Wychudzony, odziany w żebrzące łachmany, 
dociera do obozu muzułmańskiego i tutaj, w rozmo­
wie z potężnym sułtanem, siłą wymowy i wzroku 
sprawia, że sułtan wydaje glejt dla franciszkań­
skich braci Minorytów, nadając im prawo trzyma­

niu aizpóą 0A\jSuazDO{0ds apeo a p  ‘louąezaiod me u 
siało czynnie poprzeć rozbudowę naszych sił mor­
skich, obliczonych jedynie na cele obrony, ale dla 

pomyślności Rzeczypospolitej bezwzględnie ko­
niecznych.

nia Straży nad Grobem Chrystusa oraz nad inne- 
mi miejscami święte mi. Nadanie tego przywiłejtu 
rozstrzygnęło sprawę powstania w- Palestynie pro 
wincji Serafickiej, Ziemi świętej. Bracia Fran­
ciszkanie - Minoryci zatknęli na szczycie dzwon­
nicy jerozolimskiego swojego klasztoru chorągiew 
— pięć czerwonych krzyży w białem polu —- która 
do dnia dzisiejszego powiewa tu podczas dni uro­
czystych.

Straż nad Ziemią świętą jest potęgą państwo­
wa suigeneris. Mimo, że nie rozporządza ona woj­
skiem regułarnem, posiada jednak prawa państwa 
autonomicznego, korzysta z przywilejów ekstery- 
torjalności dyplomatycznej. Protektorat nad Ziemią 
Świętą stanowi — «hok rozgałęzionej działalności 
społeczno - filantropijnej — właściwą misję Zako­
nu Minorytów w Palestynie, przyczem władza Za­
konu rozciąga się również i na wszystkie święte 
miejsca Syrji, Armenji, Egiptu, i wyspy Cypru. 
Straż w liczbie pięciuset kapłanów i braci klasz­
tornych, rządzona jest przez Radę Najwyższą, zło­
żoną z ośmiu członków.

Głowrą Rady, której przysługuje oficjalny ty­
tuł Strażnika Góry Sjenu, jest zawsze Włoch, 
Wikarjusz natomiast i Prokurator obierani są sta­
le. jeden z pośród Francuzów, drugi z pośród Hisz 
panów. Wreszcie pozostali członkowie Rady Naj­
wyższej w liczbie pięciu wybierani są z pośród re­
prezentantów grup narodowościowych: angielskiej, 
niemieckiej, włoskiej i hiszpańskiej.

Wielki pożeracz węgla
W tych dniach zostanie zdemontowany angiel­

ski okręt wojenny „Tilger", Należy on do słynnej 
„kociej" eskadry Beatty‘ego, a wybudowany w ro­
ku 1914 o pojemności 28,9000 ton, kosztował dwa 
i pół miijona funt. szt. czyli przeszło 90 miijonów 
złotych.

Na zasadzie londyńskiego porozumienia flo­
towego zastąpiony został przez zbudowanie w roku 
1918 kolosa‘— o pojemności 41,200 ton pod nazwą 
„Hooid", opalany płynnem paliwem.

„Tiger" był w użyciu kolosalnie drogim okrę­
tem, gdyż tylko w części był opalany płynnem pa­
liwem, głównie zaś węglem, którego przy pełnej 
swej szybkości zużywał 1,200 czyli 120 normalnych 
wagonów na dobę.

Renaulta. CoMy-ego obliczają dziś na 10.000.000 
f. szt., czyli 430 miijonów złotych polskich. Oprócz 
fabryk perfumeryjnych, posiada on dziś olbrzymie 
wydawnictwa, jak również przedsiębiorstwu tak­
sówek. Cotty jegt filantropem w całem tego słowa 
znaczeniu. Ofiarował on jiuż na cetle publiczne, o- 
koto miijona f. szt. czyli oikoło 130 miijonów fran­
ków.

Najbogatszym człowiekiem Jugosławji jest 
„król drzewny" Artur Drach, niemiec z pochodze­
nia, który jednak uważałby dziś za największą 
zniewagę, gdyby mu ktoś wyrzucał jego pocho­
dzenie niemieckie. Drach otrzymał od ojca tylko 
500 miijonów dolarów. Sumę tę podwoił już dziś, 
dzięki szczęśliwym operacjom.

Jugosławja posiada jeszcze jednego miljone- 
m. Jest nim Jerzy Weifetz, który z dumą podkreś­
la na każdym kroku, że jest żydem. Ma on z Ju- 
gosławją tyle tylko wspólnego, że robi w niej dosko 
nale interesy. Weifetz pracuje w browarnictwie 
i w górnictwie11 Zdążył już zebrać koło 10 mMj. 
f. szt. Majątek kupca korzennego Andrzeja Sara- 
banowa oceniany jest na 3 miij. f. szt.

Bułgar ja nie posiada •mffl.jonerów. Majątek naj 
bogatszego bułgara liczą na 600.000 f. szt.

Jaiko najbogatszego węgra, źródła angielskie 
wymieniają ks. Pawła Esterhazy‘ego. Ulubione®1 
zajęciem tego mągnatia jest gra na fortepianie i u- 
lepszanie swoich majątków, w których wprowadża 
wszelkie nowości, z punktu widzenia hodowli i roi 
nictwa. Posiada °n cukrownie i mleczarskie go­
spodarstwa, o których pilszą na Węgrzech po­
wszechnie.

80-letni ks. Tassilo Festetitch jest tylko wiel­
kim posiadaczem ziemskim. Za czasów przewrotu 
komunistycznego, Bela Kun skonfiskował mu do­
bra, które jednak zostały .zwrócone przez rząd wę­
gierski.

Do najbogatszych ludzi w Polsce należą: hr. 
Alfred Potocki i książę Radziwiłł, obaj wielcy po­
siadacze ziemscy.

Naj bogatszym człowiekiem w Rumunji jest Mi- 
chael Dinu, którego cały majątek, wynoszący około 
1.500.000 f. szt. składa się ze siztub złota. Odziedzi­
czył go on po swoim bracie, który spędził całe życie 
w klasztorze, Zbierając złoto w sztabach.

„Uńja".
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Zaczaję wielkanocne ludu pomorskiego
Jeszcze rozbmiewają. „sznary" i „klekoty11, a 

•już rozpoczynają, się różne obrządki i zwyczaje, 
należące do cyklu wielkanocnego. A więc, przede- 
wszystkiem z poświęcanych w Palmową niedzielę 
gałązek mieszkowych obrywa gospodarz „baśki", 
czyli „puśki", „puźki", „pucki", ,;puszki“; ;;koć- 
ki" i. t. d., bo spożywanie baśki w postaci natural­
nej, czy też w herbacie, to ważny zabieg profila- 
ikttyczny przeciw chorobom gardła, (Grudziądz), 
„ograszce", (Wejherowo, Gniew ifcd.) a nade wszy­
stko skuteczny celem przepędzenia „zła“, jakie w 
okreisie wielkanocnym czyha na dobre dusze. Sa­
mo już połykanie „puźki11 dopomaga zbawieniu i 
nie należy czynności t©j lekceważyć.

W związku z magją drzewa spotykamy na Po­
morzu szereg wierzeń aktualnych w okresie wiel­
kanocnym. Wierzenia te osnute na kanwie religji 
pierwotnej zmieszały się z pojęciami chrześcijań­
skiemu które wchłonęły i zasymilowały pewne for­
my dawnych wierzeń. Tak więc ludność w Palmową 
niedzielę gałązki wierzbowe kładzie pod dach, 
aby piorun w dom nie uderzył, do studni i obory, 
aby zwierzęta dobrze się chowały, do pasieki, aby 
pszczoły dałv obfitość miodu. Ghłapowo, powiat 
Puck). W Sławoszynie (pow. Puck) bartnicy do 
każdego ula zatykają gałązki „palmowe11, aby 
strzegły od nieurodzaju. Mają też moc odpędzania 
czarownic, dlatego rybacy w okolicach Gdyni wkrę 
cają małe kawałki gałązek w powrozy od sieci dla 
korzystnego połowu.

Święconym gałązkom „palmowym11 przypisują 
znaczenie wegetacyjne, zanoszą je na pola na uro­
dzaj, (Grudziądz) aby zboże plonowało, a nieszczę 
ście ominęło zasiane zagony. W powiecie gniew­
skim wstawiają gałązki święcone w najlichsze za­
siewy, aby się poprawiły. Niekiedy robią krzyżyki 
z gałązek „palmowych11 i wstawiają je na 4 rogach 
pola, albo te,ż kładą je w butelki i zakopują, co ma 
ochronić przed ulewem i gradobiciem (Wiele, pow. 
Chojnice). Podobnie zatykają krzyże w powi&cie 
kartuskim i luibawtskem, gdzie wierzą w złe duchy 
i czarownice, przeszkadzające rosnąć zbożu.

Duże znaczenie ma też ciernie święcone, za­
kopane w Wielką Sobotę na roli. Chroni zboże 
od szkody, strzeże trzodę od zarazy, a bydło od 
chorób. Robią krzyżyki z ciernia, a przy święce­
niu ognia palą ciernie, zabierając opalone kawał­
ki do domu, razem z wodą święconą. Umieszczają 
ciernie między belkami domostwa, a tak zabezpie­
czają dom od wywrócenia przez wichury (Wejhe­
rowo). W powiecie kościerskim święcone gałązki 
umieszczają na polu przy rozpoczynaniu zasie­
wów, a w Bukowcu pod Świeciem przy wypędza­
niu bydła po raz pierwszy na pastwiska, pogania­
jąc je „pałmowemi" gałążkami. Od gradu chronią 
r  zgi wierzbowe, włożone w 4 rogi pola, przy sia­
niu owsa, jęczmienia, grochu i koniczyny. Podob­
nie w czterech kątach pokoju umieszczone gałązki 
chronią dom od pioruna (Grudziądz). W Jastarni 
gdzie pól niema — tylko Są niewielkie zagony nie 
wkładają krzyży cierniowych, ani gałązek pal­
mowych. Po zasiewach kreślą krzyż na zagonie 
i odchodzą spokojni, że zły duch nie zasieje pu­
stego ziarna.

A oprócz tego chłopcy w okresie wiikanocnym 
obnoszą drzewko ze śpiewem; „Paśliśmy w boru

owce, w górze, w dolinie, a byli tam aniołkowie, 
co się ze mnie naśmiewali do rozpęku11 ifcd.

W niektórych Okolicach Pomorza, np. koło 
Grudziądza (w Szynwałdzie) mieszają popiół spa­
lonych „pa!m“ z grochem siewnym, który to zabieg 
zabezpiecza groch od robaków. W powiecie puc­
kim do pierwszego siewu wiosennego mieszają 
dr-bno pokrajane gałązki „palm" aby Bóg dał 
dobry urodzaj. Podobnie w powiecie tucholskim 
mieszają pokruszone gałązki do ziarna, lub Ukła­
dają w wszpary domu, celem odwrócenia nieszczę­
ścia. Specjalność oddalania wszelkich nieszczęść 
m,a ciernie święcone i palone przed wschodem słoń­
ca w Wielką Sobotę.

Radość, dowcip, pochody gromadne, czy indy­
widualne, zabawy, psoty, rozgwary i pokrzyki, to 
zwykłe przejawy nastrojów ludu ostatnich dni 
przedświątecznych. Chowanie żuru i śledzia, Ju­
dasz, zabawa w kota Pd. jako imprezy ludowe Wiel 
kiego Tygodnia znane są w całej Polsce. Na Po­
morzu utrzymuje się w niektórych okolicach zaba­
wa w śledzia, polegająca na tem, że uwiązują śle­
dzia na sznurku i wśród uroczystej procesji ciąg­
ną go do dołu, gdzie go zagrzebują wśród śpiewów 
jakoby żałosnych. W Ostaszewie w miejsce pieśni 
pokrzykują: „Na bok śledzie, kiszka jedzie!11, a w 
Glińczu (pow. Kartuzy) przemawiają: „Śledziu, 
śledziu, nie będziesz więcej naszych żołądków 
głodzić, bo cię zabijem i na drzewie powiesim".

W powiecie lubawskim wyznają:

W śledzia tylko wierzę,
Lecz wolałbym inne zwierze.

W Okoninie (pow. Grudziądz) wieszają śledzia 
na suchej gałęzi, a pieśni głosi:

Śledź zabił rzeźnika,
Świt, śwjt, będzie mięsko 
Baba spadła, się zabiła,
Mięska się najadła.

Natomiast w Kościerzynie jest tendencja: 
„W poście jedzie się na śledziu do nieiba, a na kieł­
basie do piekła11.

Są to oczywiście szczątkawe formy długich nie­
gdyś, a znanych z innych ziem Polski, oracyj o 
śledziu. W powiecie gniewskim utrzymują się o- 
raeje wierszem, np.: „Losy króla pączka11, i „Jak 
Wielka Sobota post wyganiała11. Zabawom w cho­
wanie śledzia towarzyszy zazwyczaj unicestwianie 
żuru. W P om i erkach pod Rożentalem wypędzają 
żur w noc wielkosobotnią, przy dźwiękach muzyki, 
wśród wegołych pokrzyków: „Żur, żur d° Frenta- 
ta, mięso do Rożentala11. W w Rąbarku (pow. Sta­
rogard), gdzie lud wyjątkowo tylko używa żuru 
chowają go w taki sposób, że „grapę11 z żuirem przy 
wiązują na plecach komuś nieznającemu obrządku 
a następnie rozbijają garnek z zawartością, tak, 
że żur rozlewa się, a uczestnicy intonują:

„Skończyło się twoje panowanie,
Bo żur się do ziemi dostanie,
Święci się święcone11.

Zabawą w kota polega na spuszczaniu kota z 
wierzy na sznurze, a Judasza palą w przygotowa- 
nem poprzednio ognisku, zabierają węgielki, za­
noszą do domu i używają ich przeciw czarom (pow.
morski).

Z ciekawym a odosobnionym zwyczajem wypę­
dzania postu spotykamy się w Jastarni. Wieczo­
rami w ostatnie dni Wielkiego Tygodnia chodzą 
chłopcy po wiosce, >ołają: „Wyganiajta post, 
i kładzta wrony w „grop". (rondel). Wtedy w do­
mach przygotowują mięso na święta i to z wron. 
Chwytają je na sidła, t. z w. „klipse11, zastawione 
na „strond11.

Z innym odosobnionym zwyczajem spotykamy 
się w Chłapowie (pow. Puck). W czasach, gdy ist­
niały w Chłapowie wspólne pastwiska, a gospoda­
rze mietli wspólnego pasterza, zabawiał się on w 
Wielkim Tygodniu obchodzeniem domów gospoda­
rzy i trąbieniem na „bazunie", którą poprzednio 
zamoczył w wodzie. Trąbił na nutę znanej tam 
melodji: „Gęsi ud11 — i „miaucizy kot“. Gospody­
nie zrozumiawszy jego życzenia wynosiły mu pro­
wianty.

W niektórych wsiach na Kaszubach, w Wiel­
ki Piąteik przed wschdem słońca, odbywa się ob­
rzędowe wymiatanie śmieci z pokoi i rzucanie mio­
tły poza obejście, aby wten sposób zapobiedz w 
przyszłości robactwu domowemu. Po kaszubsku 
Wielki Piątek nazywają „Płaczebóg". W dzień 
ten budzi się rano domowników słowami obrzędo­
wemu „Płacta, dziś je Płaczeboga".

W Jastarni, począwszy od Wielkiego Piątka 
na Aniół Pański „piekutują" w południe i wieczo­
rem, do czego zbierają się chłopcy przedszkolni i 
szkolni w liczbie około 50-ciu. „Piekutując" bez ryt 
mu obchodzą trzy razy naokoło kościoła, bez na­
krycia głów. w  Wielką Sobotę natomiast przed 
Rezurekcją biją w kotły, bębny,, „sznarują" i 
klekocą „trajkotkami11. W powiecie starogardzkim 
chłopcy przed Rezurekcją chodzą z klekotkami i 
proszą o datki. W Rekowie (pow. morski) bębny 
warczą około wschodu słońca, podobnie w Skórczu 
(pow. Starogard).

W Gzarnembłocie (pow. Toruń) przed Rezu­
rekcją obchodzą wioskę ministranci, uderzają 'ko­
łatkami, budząc ludzi. W Wielu (pow. Chojnice) 
młodzież obchodzi domy wcześnie rano obwieszcza­
ją. Zmartwychwstanie biciem w bęben. Podobnie 
w innych powiatach Pomorza głoszą uroczystości 
świąteczne.

Ważny jest moment przed wschodem słońca. 
Lud wierzy (Ruda, pow. Brodnica) w możność wy­
warcia zemsty na złym sąsiadzie, gdy gospodyni 
z 4 rogów izby wymiecie śmiecie i razem % naczy­
niem, w którem śmiecie zebrała, wyrzuci je na po­
le tego, któremu źle życzy. W powiecie sępoleń- 
skim rychłe wymiecenie śmieci i wyrzucenie ich 
poza granice swej ziemi oznacza co innego; uwol­
nienie domu z robactwa na przeciąg całego roku.

Z wschodu słońca w pierwszy dzień wielka­
nocny łączy lud inne jeszcze ważne obserwacje, a 
mianowicie mówią w okolicach Jelenia koło Wą- 
pierska, że kiedy słońce wschodzi, to baranek w 
niem skacze. W Rożyszkowie (pow. Kartuzy) poka­
zuje się w słońcu baranek, kory skacze trzy razy. 
Niewinna i dobra dziewczyna widzi jak samo słoń 
ce podskakuje trzykrotnie. (Rekowo, pow. morski). 
Jednakże w Kierwałdzie (pow. Gniew) mówią, że 
kto w wielkanocny poranek około godz. 5-tej umyje 
się w wodzie strumienia — ujrzy Baranka Wielka-

Zbrodniarz - zdrajca
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— „Wskoczył do windy?11 — gniewnie powtó­
rzył Bill. — To piękne maniery! I nak> wydałem 
tyle pieniędzy na twoje wychowanie! — Spojrzał 
na syna, a w oczach jego widniało powątpiewanie. 
— Nie, to nie był on. Nie przyjrzałeś mu się do­
kładnie wtedy, z autobusu.

— Widziałem go doskonale i zaraz go t©ż po­
znałem.

— Jest bardzo przystojny — rzekł Bill — Z 
pewnością tego nie wiedziałeś. Ach, jakże bym

chciał spotkać się z nim jeszcze raz w życiu! — 
Potrząsnął głową. — A jak był ubrany?

Jim zastanowił się na chwilę.
— Miał włosy szpakowate — rzeikł.
— A spodni nie miał żadnych? — szydził oj­

ciec.
— Powiedziałem przecie, że włosy miał szpa­

kowate, a ubrany był całkiem ciemno i był w popie­
latym kapeluszu.

Bil znów potrząsnął głową.
— Taksąmo był ubrany, kiedy go widziałem 

po raz ostatni. Wtedy z autobusu, Nie, to nie był on
Uśmiechnął się błago pod wpływem wspom­

nienia.
— Ostatnie słowa, jakie do mnie powiedział: 

„Percy, jeśli stąd wyjtdziemy żywi, to zjemy kie­
dyś dobry obiad w Carlton11.

Jim nie słyszał nigdy o hotelu Carlton. — Czy 
to jakaś restauracja niedaleko Londynu? — Oj­
ciec spojrzał nań gniewnie.

— Ty to z wszystkiego musisz zrobić błoto — 
rzekł pogardliwie — Nawet ten klub potrafiłbyś 
obniżyć, tylko że go już bardziej obniżyć nie­
podobna.

Ozwał się dzwonek od windy. Jim zjechał na 
doł i powrócił z gościem. Na jego widok Bill uśmie­
chnął się niechętnie.

Collie nie bywał tu często, a jego przyjście rów 
nało się zapowiedzi burzy w Le°pards Club. Bill 
Anerley wiedział z doświadczenia, że ukazanie się 
tego sympatycznego reportera z Post Courier‘a 
zwiastowało coś poważnego, a  przykrego. Był on 
honorowym członkiem klubu, jak wszystkich podo­
bnych stowarzyszeń. Bill jednak przyjął za zasadę 
„Żyć wprzyjaźni z prasą!11, był bowiem przekona­
ny, że wcześniej czy później nadejdzie chwila, kie­
dy 'wiszechpotężna prasa pomoże mu wybrnąć z cięż 
kich tarapatów..

— Dobry wieczór, panie Collie — rzekł, wycią­
gając rękę do gościa. — Prawdziwa to radość, że 
ran.a znowu widzę! Całemi latami się pan nie po­
kazuje. Często jednak czytuję pańskie artykuły.

Collie spojrzał nań poważnie.
— To też pan ma minę trochę Inądrzejszą, niż 

kiedy pana widziałem ostatnim razem, u kaduka, 
nic się nie zmieniło w toj budzie — rzeikł rozglą­
dając się dokoła Dotknął ściany. Poznaję nawet 
tę plamę z piwa na 5cianie. Kto to rzucił w pana 
butelką?

Bill uśmiechnął się uprzejmie na ten zwietrzą 
ły dowcip i zniżając ełos spytał:

— Panie Collie, czy może c°ś nowego?
Collie potrząsnął głową.
— Bo wiem, że panowie z gazet często się sty- 

tają ze „szpiclami".
Ale Joshua Collie był widocznie całkowicie za­

jęty oglądaniem urządzeniem tego niepociągają- 
cego lokalu, gdyż nie zważając na zadane mu py­
tanie, rzekł:

— Dywan mocno przyniszczony. Przed trzema 
laty wyglądał jeszcze inaczej. — Nagle zapytał: — 
Czy jest tu kto?

— Nikt, kogoiby pan znał — odrzekł gospo­

darz. — Czy pan kogo oczekuje?
Joshua podniósł oczy do sufitu i posikrobał 

się w brodę.
— N... n... no tak, a może nie. Gdyby do mnie 

zatelefonowano z redakcji, proszę powiedzieć, że... 
pan wie?

Bill wiedział.
Że pana niema ? Nieprawdaż? Czy chce pan 

może ogobny pokój’
Tej możliwości J°shua nie brał widocznie w 

rachubę, gdyż przez długą chwilę zastanawiał się 
nad uczynioną mu propozycją. Bill nieraz sobie 
zadawał pytanie, o czem też może myśleć ten stary 
pan o anielsko-dobrotliwej twarzy w ciągu długich 
chwil miicze-nia. A Joshua zastanawiał się popro- 
stu, czy koszt wynajęcia osohnego pokoju w Leo­
pards Club da się włączyć do ogólnego spisu wy­
datków i ostatecznie zadecydował, że redakcja mu­
si się zgodzić na tę propozycję.

— Tak, wezmę pokój.
Bill nacisnął guzik dzwonka.
— Czy pan może w towarzystwie damskiem, 

panie Collie? — żartobliwie spytał Bill.
— Jestem sam — spiesznie odparł Collie. — 

A jeśli pan ma może jakieś hałaśliwe towarzystwo 
to proszę mi dać pokój możliwie na osobności.

W drzwiach, przesłoniętych portjerą, zjawił 
się kelner.

— Pan Collie bierze nr. 9. Czy może pan c°ś 
zamówi?

Joshua oświadczył, że prosi o piwo i spokój, 
lecz nagle nod wpływem jakiejś myśli spytał:

— Czy Mr. Tillman jest może członkiem klubu ?
Bill ściągnął brwi, sięgnął po listę członków

i przebiegł ją oczyma, przesuwając palcem po sze­
regu nazwisk.

— Nie, proszę pana.
— Bogu dzięki! — zpobożnem westchnieniem

rzekł Collie. (C. d. n.).
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nocnego w strudze. Noc i poranek wielkanocny 
to wogóle czas tajemniczy, pełen czarów, zwidów, 
potencyj nadnaturalnych, trzeba więc człowiekowi 
skorzystać z sprężonych sił magicznych, zaklęć je 
nagięć ku swemu powodzeniu i szczęściu. Naj waż­
niejszymi czynnikami to bezsprzecznie życie i 
zdrowie. Szuka więc lud sposobów na zapewnie­
nie soibie urody i zdrowia, czyli pełni życia. Witę 
noc wieikanocnę, wiosenną, tchnącą ożywczą, mo­
cą, zbudzonej przyrody szuka dla siebie szczęścia, 
wierzy, że znajdzie je w przyrodzie. Z obrzędową 
powagą z głęboką ufnością w skuteczność zabiegu, 
cicho, tajemnie, milcząco, udaje się lud w niektó 
rych wioskach do płynącego strumienia. W lodo­
watej wodzi© myją się, lub kąpią z wiarą w uzdra­
wiającą moc wody. Inni czerpią wodę do dzbanów 
i przynoszą ją d° domu w tym samym celu obrzę- 
dowodeczniczym i magicznym. Woda, jako element 
oczyszczający usuwa choroby,, zwłaszcza jakieś 
defekty zewnętrzne, opalenizny, wyrzuty itd. Wo­
da czerpana w pierwsze święto wielkanocne z rana 
posiada własność leczenia chorych oczu (Pelpin, 
Tcz©w). W niektórych wsiach panuje zwyczaj od­
noszenia wody po umyciu do jeziora, rzeki czy 
strugi, tam, skąd jaj zaczerpnięto.

Ogółem jednaik czerpanie wody w noc czy ra­
nek wielkanocny ma znaczenie leczniczo-magicz- 
ne, byle tylko zachować wiadome ludowi przepisy: 
milczenie i tajemnicę. Tak więc w Osiu (pow. Świę­
cie) dziew,częta ukradkiem idą po wodę, osobno, 
a gdy spotkają w drodze niewtajemniczonego, u- 
niikają go, okrążają, nie zdradzają zamiarów. W 
Klińczu (pow. Kościerzyna) gdy dziewczyna na­
bierze wody zaraz po północy, — wyjdzie wcześnie 
ziamąż. W okolicach Torunia już o 10 wieczorem 
czerpią wodę ze studni i dają pić choremu. Od 
wody tej wyzdrowieje niechybnie. Woda wielkano­
cna to najskuteczniejszy środek przeciw... kołtu­
nowi. Jeżeli ktoś ma na głowie kołtun, należy ob­
ciąć go w i-sze święto, z tern pójść przed wschodem 
słońca do bagienka i zakopać. Jeżeli dojdzie dana 
os';ba do bagienka a nie oglądnie się i kołtun za­
kopie — to wówczas choroba zginie.

W Działdowie chore miejsca nacierają ową 
wodą uzdrawiającą, a resztę wody odnoszą do miej 
sca, z którego jej zaczerpnęli. W Strzebczu (pow. 
Wejherowo) powiadają, że skoro ukaże się słońce, 
woda traci wartość swoją. W pierwsze święto nie 
nal«ży jej rozlewać (Sierankowice, pow. Kartuzy), 
gdyż wylęgną się z niej muchy. Do wschodu słoń­
ca woda wielkanocna ma znaczenie święconej. 
(Jeleńcz, pow. Wąpiersk). Są też pewne przeszko­
dy w owem czerpaniu wody, np., gdy k°t lub zając 
przebiegną drogę na przestrzeni °d domu do 
strumyka. Wówczas trzeba koniecznie wrócić się — 
inaczej będzie nieszczęście. Jeżeli ikot zniknie z 
widnokręgu — moiżna wrócić do strumyka.

Na tem nie wyczerpuje się jeszcze magja wo­
dy. Silniej, rzecby można żywiołowiej przejawia się 
wiara ludu w moc elementu wodnego — w dyngu­
sie. Na Pomorzu dyngus przejawia się właściwie 
w dwóch postaciach, jako oblewanie wodą, przy- 
czem mamy jakoby dalszy ciąg praktyk wodnych, 
rozpoczętych już w noc z Wielkiej Soboty na pier­
wsze święto wielkanocne, oraz t. zw. dyngus zie­
lony, czyli chłostanie zieionemi różdżkami. Pole­
wani* wodą nie różni się niczem od znanego w ca­
łej Polsce zwyczaju, natomiast smaganie gałązka­
mi, daleko częstsze na Pomorzu, niż dyngus w wła- 
ściwem znaczeniu, przedstawia się ciekawiej. Na 
kilka tygodni przed świętami przynoszą chłopcy 
z  lasu gałązki brzeziny, ustawiają je za piecem, w 
naczyniach z wodą i popiołem, by się prędzej za­
zieleniły. W II-gie święto, wczesnym rankiem, 
biegają z różdżkami od „checzy" do „checzy", sma­
gają dziewczęta i młode kobiety po nogach tak dłu­
go, póki nie wykup, się prowiantami wielkanocnemi 
Obok różek używają chłopcy także gałązek ja­
łowcowych, które nazywają „degnokami“. Biada 
dziewczynie, gdy niebacznie dostanie się w ręce 
chłopaków. „Wedegulją", tj- zbiją ją b©z litości.

W Rąbarku (pow. Starogard) smagają różdż­
kami i śpiewają:

Przyszliśmy tu po dyngusie,
Zaśpiewajmy o Jezusie,
Wielki Czwartek, Wielki Piątek,
Cierpiał Jezus Wielki smutek!
Ale wczoraj zmartwychpowstał 
I nam do was przyjść rozkazał,
Dajcie, dajcie, co Bóg każe,
Po jajeczku i po parze.

Pieśni tej powszechnie używają podczas dyn­
gusu na Jomorzu, 'lecz ulega ona wielu zmianom, 
bywa długa lub też śpiewają tylko pewne fragmen­
ty, jak np. w Wielu pod Chojnicami:

Chodzimy tu po dyngusie,
L»ży placek na obrusie,
Matka kraje,
Ojciec daje,
Prosimy o święcone jaje.

W Czarnembłoeie p°d Toruniem mamy inną 
odmianę:

Przyszedłem t*u po dyngusie,
Powiem ja wam o Jezusie,
Jezus się narodził 
Po dyngusie chodził.

Tę samą pieśń, lecz z pewnemi odchyleniami 
śpiewają w Osiu (pow. Święcie):

Przyślijm y tu po dyngusie,
Opowiem wam o Chrystusie,
W Wielki Czwartek, w Wielki Piątek, 
Cierpiał Jezus za nas smutek,
A my małe dziaJtki,
Zbieralim po polu kwiatki,
Panienki się nam dziwowały,
Jak dobry dyngus dali.

I jeszcze inną transkrypcję pieśni znajdujemy 
pod Grudziądzem;

Przychodzę po dyngusie,
Opowiem o Jezusie,
Jezus i©żs‘y w grobie,
Odpoczywa sobie.
Zajrzałem d« kumórki,
Wisiały tam dwa gąsiorki,
Jeden na mnie syk —
Ja go w torbę smyk.
Drugi na mnie „sujnął",
Ja go rózgą „lujnął",
Sukienkę na lato,
Kożuszek na zimkę,
Smyk, smyk — pod pi©rzynkę!

Możnaby przytoczyć cały szereg dalszych od­
mian pieśni, będących dowodem, j-ak pieśń, pier­
wotnie zapewne ściśle religijna, pod wpływem 
twórczości i dowcipu ludu poczęła ulegać zmianom 
zeświecczała, przybierając rozmaite formy.

Z zupełnem przetworzeniem tej samej pieśni 
spotykamy się w Siemoniu, gdzie panuje zwyczaj 
smagania gospodyni po rękach, poczem obchodzą­
cy z rózgami „ałują ręce, życząc wesołych świąt. 
Domowników biją po nogach d» Wtóru pieśni:

Idę ja do gaju,
Urżnę różdżkę „smagaju",
Rzucę ją pod nogi,
O mój Jezu drogi,
W Wielki Czwartek, w Wielki Piątek, 
Miał Pan Jezus wielki smutek,
A Żydowie, ha Katowie,
Męczyli Pana Boga w grobie.
Herubinie, Serafinie 
iPowiedzże mi o Jezusie,
0  Chrystusie.
Dziatki, dziatki,
Czerwone kwiatki, i
Czapka biała,
Sznur czerwony,
Niechaj będzie pochwalony.
A drugą wiosnę,
Większy wam urosnę.
A wy, panie wstajćie,
Kurki pomacajcie,
Mendel jajek dajcie.

Z innych pieśni dyngusowych warto przyto­
czyć śpiewaną w okolicach Działdowa:

Jestem małe dziecię,
Jako mnie widzicie,
1 stoję pod ścianeczką,
Proszę o jajeczko,
Czy mi dacie,
Czy nie dacie,
Czy kamienne serca macie!

Z Pom orza
Poświęcenie nowego dzwonu.

Tuchola. Jak z innych świątyń tak i z miej­
scowego kościoła parafjalnego zabrano w czasie woj 
ny światowej przez rządy zaborcze jeden dzwon, 
którego brak w ostatnim czasie zdołała paraf ja u- 
zupełnić; sprawiwszy nowy dzwon o wadze 10 cent 
narów. Onegdajsz©J niedzieli odbyło się uroczy­
ste poświęcenie przez ks. dziekana Siegmunda z 
Raciąża, w asyście tut. księży, przy nader licz­
nym udziale wiernych parafjan. Nowy dzwon poza 
innemj znamionami nosi dopisek wyryty ku czci 
długoletniego duszpasterza naszej parafji a nie­
dawno zmarłego śp. kanonika Wegnera.

Wielki pożar.
Gdynia. W wtorek w nocy przeraźliwy ryk sy­

reny zbudził już pogrążonych w głębokim śnie 
mieszkańców naszego miasta.

Przy ul. Portowej, tuż za kamienicą p. Ferdy- 
nusa, na terenie, należącym do p- Gwizdała, wy­
buchł straszliwy pożar, którego łuna daleko jaś­
niała.

Pastwą płomieni padł barak drewniany, za­
mieszkały °d dwóch dni przez nieznanych bli­
żej młodzieńców, a poza tem spaliły się trzy płoty 
długości około 7 metrów i szopa drewniana, w któ­
rej znajdował się samochód ciężarowy, należący 
do p. Kubackiej, w Chwili, gdy chciano samochód 
ratować, usłyszano w szopie ciężką detonację, a na 
stępnie błysk światła. Samochód eksplodował. St-ra 
ty oblicza się na około 30.000 zł.

Opis polsk iego wybrzeża.
Gdynia. Oddział pomiarowy marynarki wojen­

nej w Gdyni przystąpił do opracowania locji wy­
brzeża polskiego i wybrzeża W. m, Gdańska.

Z żartobliwą piosenką dyngusową obchodzą 
chłopcy w Dąbrówce (pow. Gniew). Po stereotypo­
wym wstępie o Panu Jezusie, żydowinach i katach 
śpiewają:

Powiedziała mi nasza kaczka,
Żeście napiekli pszennego placka, 
Powiedziała mi nasza kokoszą,
Że naniosła wam jaj półtora kosza. 
Powiedziała mi nasza Świnia,
Żeście zabili jej syna,
A jak nie syna to córeczkę,
Dajcie mi choć szpereczkę,
A jeżeli mi nie użyczycie,
To ne niebie nic nie policzycie.
A święty Piotr trząsa kluczykami,
I wam przed n°sem zatrzaśnie drzwiami.
Dynku, dyngu po dyngusie i t. d.

Młodzież zabawia się dyngusem, starsi jednak­
że -pozostają w domu, gdyż nie godzi się zwłaszcza 
w f-sze święto spędzać czas poza rodziną. Rybacy 
wierzą, że w Usze święto wielkanocne pomiędzy 
godziną 10-tą a 12-tą w południe trzeba koniecznie 
związać sieci, chociażby się zrobiło tylko jedno 
oko. Takie sieci rokują dobry połów. Należy też ko 
nieczule zaczać wędką, przynosi ona szczęście. 
W Jastarni, członkowie „maszoperji" zbierają się 
w święta u szypra, dzielą się pieniędzmi za łososie 
przyczem piją, wódkę i piwo z zamówionej przez 
„mas operję" ćwiartki.

Święconka u ludu pomorskiego składa się z 
chleba, „kucha", słoniny, wędzonej, kiełbasy, so­
li, pieprzu, próbek grochu oraz innego zboża z 
masła, serca, a w niektórych okolicach również i 
ryb niemoże zabraknąć. Po Rezurekcji najwięcej 
'jedzą „praiżnicę", a na śniadanie w I-sze święto 
spożywają przedewiszystkiem to mięso, które pozo­
stało w przechowaniu od zapust. Na obiad (w Ja­
starni) spożywają mięso z wron, a na kolację, co 
się zdarzy.

Kości poświęconem przechowują, gdyż przy­
noszą one urodzaj w polu (Toruń).

W interpretacji ludu pomorskiego, zwierzęta 
ludzie, rośliny i ogień i woda i wiatr i słońce w o- 
kresie Świąt Wielkanocnych pulsują żądzą życia 
i rozwoju. W przyrodzie całej zbierają się siły we­
getacyjne, moc kosmiczna, której działanie wy­
czuwa lud swoim instynktem pra - pierwotnym i 
choć w okresie tym lud, głęboko i szczerze poboż­
ny — wykonuje z pietyzmem wszelkie przepisane 
praktyki religijne, jednakże chry&tjanizm jego łą­
czy się organicznie i splata z pierwotnem podło­
żem wierzeń i przesądów. Serce jego przylgnęło 
już mocno do religji chrześcijańskiej, jednakże z 
głębin podświadomości wstaje znów dawny zwid 
spuśeiżny duchowej ojców jego, °wa najstarsza pra 
Ikultura, której lud pozostał wierny i trwa przy 
niej z miłością i oddaniem. Kultury tej nie w0;lno 
tępić, gdyż niczemu nie zagraża, tem mniej nie wol 
no gardzić nią, bo to treść najistotniejsza i naj­
piękniejsza prymitywu, a doceniając jej wartość na 
leży stworzyć rezerwat pra - polskości i prasławi- 
zmu na Pomorzu, które przez zachow-anie obycza­
jów wspólnych Poil&ce dokumentuje jedność i przy 
należność d° wspólnego pnia.

Pisałem na podstawie materjalów etnograficz­
nych zbieranych przez Instytut Bałtycki w To­
runiu.

„Kurj. Pozn." Dr. Bożena Stelmachowska.

Wydawnictwo-to wzorem tego ro-dzaju podręcz­
ników zagranicznych będzie zawierał0 opis wybrze 
ża, wód terytorialnych i portów z punktu widze­
nia potrzeb i bezpieczeństwa nawigacji.

Odznaczenie jugosłowiańskie dla obywatela 
gdyńskiego.

Jiak się dowiadujemy, otrzymał lekarz miejski 
p. dr. Stankiewicz °d Jego Królewskiej Mości kró­
la Jugesławji Aleksandra order Św. Sawy iv sto­
pnia.

Pożar.
Lub®wa. W poniedziałek krótko po godzinie 

8-ej wieczorem wybuchł ogień u gospodarza p. Głę 
bockiego w B-ratowie, którego pastwą padły stodo­
ła, szopa i d°m mieszkalny. Zabiegi ratunkowe Stra 
ży Pożarnej nie mogły niestety ognia opanować, 
gdyż wiatr okazał się silniejszym i przenosił się 
z jednego na drugie zabudowanie. Straty sa bar­
dzo wielkie, a ibezpieczenie na kwotę 6800 zł może 
pokryć minimalną tylko część wyrządzonych szkód

Kupując towar krajowy
przyczyniasz się

do rozwoju przemysłu
i siły polskiej

Związek Obrony POZNAŃ
Przemyślu Polskiego ul. Rzeczypospolitej 1.
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Przysposobienie wojskowe 
u nas i u obcych

W poniedziałek, dnia 30 marca br. odbył się 
w sali Bibljote,ki Uniwersyteckiej drugi zkolei od­
czyt w roku bieżącym, z cyklu urządzanego rok­
rocznie przez Związek Obrony Kresów Zachodnich 
Odczyt pt. „Przysposobienie wojskowe u nas i u ob- 
cyeh“ wygłosił przybyły z Warszawy płk. dypl. 
Ulryeh. Prelegent naszkicował w zdecydowanych, 
konturach charakter siły militarnej dzisiejszych 
Niemiec, które po traktacie wersalskim zmuszone 
zorały do zredukowania swej armji do 100.000 ilu 
dzi. Równocześnie rząd niemiecki rozwinął forsow­
ne szkolenie rezerw w szeregach Reicbswebry i 
innych organizacyj o typie półwojskowym i woj­
skowo-politycznym, jak Stahlhelm, oddziały Hitt- 
lera, Rekhsbanner, Schutztpofizei etc.

Obecne wychowanie militarne Niemiec ma od­
powiednik w Polsce w oddziałach Przysposobienia 
Wojskowego, które szkoli młodzież wojskowo na 
wypadek wojny. Prelegent podkreślił silnie war­
tość moralną i ideową p. w. jako ruchu, zmierza­
jącego do wychowania młodego pokolenia w duchu 
karności i tężyzny fizycznej i duchowej.

Licznie zgromadzona publiczność, wśród któ­
rej zauważyliśmy p. Wojewodę Raczyńskiego, 
przedstawicieli Municypalności, Wojskowości, in- 
śtytucyj społecznych, prasy oraz liczne szeregi 
młodzieży, podziękowała gromkiemi o,Maskami płk 
Ulrychowi za wielce ciekawą prelekcję, wzbudza­
jącą poszanowanie dla własnej siły zbrojnej i tę­
żyzny fizycznej narodu polskiego.

Nr.

Skrzynia iako tabernakulum
Zdaje się rzeczą wprost nie d« wiary, ale prze­

cież donosi o tem o. Misjonarz z Sh Patrick w A- 
fryce południowej, a więc człowiek wiarogodny. 
Oto ;o pisze o ostatecznem ubóstwie swojej nowo 
założonej stacji misyjnej:

„jegtem zupełnie przybity kłopotami w tej mi­
sji, założonej w 1928 r., z największą biedą zdobyć 
się mogę na sprawienie rzeczy najkonieczniejszych 
do życia. Jedna z tutejszych .rodzin dostarcza mj 
«d czasu do czasu jaj i masła; pieniędzy nie otrzy­
muję wogóle prawie żadnych. Siostry od św. 
Krzyża przysyłają mi czasem trochę jarzyn. Raz 
otrzymałem małą skrzynkę, z której zrobiłem ta­
bernakulum, tak, że od Wielkanocy 1930 r. mato 
w kaplicy Najświętszy Sakrament. Kaplica ta 
zresztą jefet dawną szopą na kukurydzę, tylko o- 
becnie pokryłem ją blachą. Panuje w niej nieraz 
taki upał, że parafinowe i stearynowe święcie pra­
wie ałkiem się roztapiają. Jedna krawcowa ka­
toliczka podarowała mi dwie górne części ©d lich­
tarzy, oprawiłem je w d‘rewniane podstawki i to są 
maje lichtarze w kaplicy. Wieczną lampkę sporzą 
dziłem sobie sam z arkusza blachy i części pługa.. 
Dostałem takż- połamaną kropielnicę na wodę 
święconą, którą sobie posklejałem; za drugą kro- 
pielniczkę służy miseczka od mydła. Dawna s©l- 
niczka i naczynie na pieprz zamieniły się na dzba 
muszki do Mszy św. a złamana «ś od wozu zastę­
puje nam dżwon. Mimo to nie tracę odwagi, chociaż 
chwilami bardzo jest ciężko.

Czyż ta nędza nie wzruszy do głębi każdego 
katolickiego serca, zwłaszcza jeżeli dodamy, że w 
takiom położeniu znajduje się wielu misjonarzy w 
Afryce.

KMby chciał złożyć ofiarę na ten najbiedniej­
szy kościółek w Afryce, niech ją prześle do S©da- 
Iłcjj św. Piotra Klawera, Poznań, uli. R. Szymań­
skiego fi.

Wesoły kącik
Rajski żywot

— Jak się wam powodzi?
— Dziękuję. Żyjemy zupełnie jak w- raju.
— O, to dobrze.
—• Tak, zupełnie jak w raju. Nie mamy co wło­

żyć na siebie i jesteśmy ciągle w obawie, że lada 
dżień gospodarz nas wyrzuci.

Chybiony s*rzaŁ
— Kochana panno Li%o. Mam dla pani rados­

ną nowinę. Kupiłem dwa bilety na podróż naokoło 
świata.

— Ach, świetnie. Będzie mógł pan dwa razy 
objechać świat.

Źle zrozumiał.
Pan Głuptak otrzymał od fryzjera trzy flaszki 

na porost włosów, naturalnie za drogie pieniądze.
Po jakimś czasie wpada pan Głuptak ziryto­

wany do fryzjera i woła:
— Panie, zątóć mi pan moje pieniądze!! Te­

ra / już wypiłem trzy flaszki tego pańskiego lekar­
stwa — i nie widzę żanego najmniejszego nawet 
skutku.

Zimna krew.
— Panie konduktorze, zatrzymaj pan tram­

waj! Jakaś kobieta spadła z peronu.
— Nie szkodzi, już wykupiła bilet.

Mały bokser.
— Janku, dlaczego zbiłeś tegG chłopczyka 

z drugiego piętra? Przecież on ma tak delikatną, 
miłą twarzyczkę.

*— Teraz już nie, mamo.

Z a leca m y  k a p o w a ć  m y d ło  ty lk o  n a  w a g ę , a  S * a n . P a n i n ie w ą tp liw ie  p rz e k o n a  s ię ,
że n a jta n szem  m y d łem  je s t  w y su szo n e

MYDŁO REGERA.
CHOJNICE

Chojnice, dnia 3. kwietnia 1931 r.
Podzięko wtt|;io.

Dia Magistra Mej buc boi iua wej zUzyli 
Firma 1‘ mbac‘n ! (h*. drobneg) r 'ęsa, 1 etc 
berek, 1 Lr. nóżek wieprzowych, mistrz rzeźnicki 
Otton Nehring 10 ft. galarety.

Ofiarodawcom a w- szczególności firmie „Pom- 
bacon“, zwłaszcza jej kierownikowi p. Leonowi 
Szamotulskiemu składani niniejszem serdeczne po­
dziękowanie.

(—) Dr. Sobieraj czyk, burmistrz.
Podziękowanie.

Na rzecz bezrobotnych złożył Heba Kazimierz 
kwotę 10 zł, za który to dar składam niniejszem 
serdeczne podziękowanie.

(—) Dr. Sobierajczyk burmistrz.
Miasto Chojnice

posiada 414 bezrobotnych.
Starostwo tutejsze

urzęduje w Wielki Piątek do 1 w Sobotę do 12.
Medal za ratowanie

tonącego otrzymał posterunkowy Przybyłek Stani­
sław z Brus.

Jarmark nie odbędzie się
dnia 18 kwietnia. Rozpatruje się jeszcze możli­
wość wstawienia później drugiego jarmarku. * 

Przytrzymano
obywatela austriackiego, który nielegalnie prze­
kroczył zieloną granicę. Przytrzymany Ferdynand 
Lanc po odbyciu trzydniowej kary, został odsta­
wiony do granicy niemieckiej.

Ukarano.
Pewien obywatel z Wiała ukarany został > a 

kłusownictwo przekroczenie przepisów o rybołó- 
stwie i nielegalny wyrąb lasu znaczną karą.

Skargi szoferów.
Panowie szoferzy, żalą się że przy moście ko­

lejowym utworzyły się okropne dziury. Samochód 
przejeżdżający tamtędy naraża się na potłuczenie. 
Prócz tego pojazd na resorach jadąc po wybój ach 
podskakuje, a dodawać już chyba nie potrzba „że i 
i pasażerowie narażeni są na podskoki w samym 1 
pojeździe, i uderzenia głową o dach. Za przejzid I 
do dworca pł. się 1,50 i kiedy za to ma się otrzymać 
na pamiątkę kilka guzów, to już do przyjemności 
nie należy. Należy czemprędzej wyboje powstałe 
wskutek zmarzniętego śniegu usunąć nie licząc 
na to, że słońce grzeje, ponieważ ono pod most wo­
góle nie zachodzi.

Z Urzędu Stanu Cywilnego,
Dnia 2 bm. zostało w tut. Urzędzie Stanu Cy­

wilnego zgłoszone: urodzenia robotnik Franci­
szek Scheffer, córka Elżbieta.

Kto w y g ra ł ?
Dziewiętnasty dzień ciągnienia.
10.000 zł. na nr.: 41950.
Po 5.000 zł. na nr.: 22683 165309.
Po 3.000 zł. na nr.: 7966 46848 130257 142496.
po 2.000 zł. na nr.: 13331 32036 37427 50812 

139678 141515 146122 150055 165513 199284.
Po 1.000 zł. na nr.: 2243 4282 9212 10519 24548 

20911 35695 50104 72249 74873 75588 77587 89168 
94987 96108 107236 109804 120136 125527 131393 
140719 146860 151861 160357 166579 182340 183720 
188946 191934 207295 208160.

Dwudziesty dzień ciągnienia.
Zł. 15.000 na nr.: 5256 10862
Zł. 5.000 na nr.: 8438 40182.
Zł 3.000 na nr.: 29577 32264 54362 86672 88267 

141036 144398 177208 192234.
Zł. 2.000 na nr.: 3005 9441 41330 41994 45408 

52902 56470 59383 97605 99726 113183 137317 144358 
144597 178732 185482 192005 205963.

Zł. 1.000 na nr.: 1683 7614 29615 29958 31427 
31623 44946 49868 51968 88271 89637 92145 93936 
97134 104824 108877 110210 118771 152831 157237 
162134 171037 177538 186265 205203 205326.

21 miljonów kg. tytoniu rocznie idzie z dymem.
Jak wynika z opracowanej ostatnio statystyki, 

palacze w Polsce wypalają ogółem 21 miljonów kg 
tytoniu rocznie. Zbiory krajowe tytoniu wynoszą 
około 8 miljonów kg, zatem około 13 miljonów kg. 
tytoniu sprow adzamy z zagranicy. Produkcja ty­
toniu na wyroby tytoniowe w gatunkach średni h 
i gorszych jest wystarczająca, natomiast plantacje 
nasze dostarczają zbyt małei ilości tytoniu gatun­
ków wyższych, oraz najniższych t-alk zwanych ty­
toni machorkowych. Produkcja tych ostatnich ga­
tunków tytoni jest za mała o 4 miijony kilogramów

zaćmienia było to, że ziemia i księżyc znajdowały 
się na jednej linji, przyczem nasza ziemia dosta­
ła się między słońce a księżyc. W talkiem położe­
niu światło słoneczne rzuca na księżyc cień ziemi, 
który zasłania część albo całość księżyca.

Gdyby droga ziemi i droga księżyca leżały na 
'tej samej płaszczyźnie, to mielibyśmy co cztery 
tygodnie, mianowicie podczas każdej pełni księżyca 
takie zaćmienie. Lecz drogi te są ku sobie pochyło 
na o niespełna 5 stopni i dlatego księżyc przecho­
dzi przeważnie nad cieniem ziemi, albo pod cie-

Nadesłane od Zarządu Głównego Klubu Szoferów.
Zebranie

Klubu Szotfeiów filji Chojnice w dniu 30 marca w 
lokalu p. Jasnoeha w rynku.

O godzinie 8,30 wieczorem zagaił kol. prezes 
Rzepiński zebi anie tutejszej filjii i powierzył dalsze 
urzędowanie kol. Oliwkowskiemu prezesowi zarzą- 
idu głównego na województwo Pomorskie, który w 
dłuiższem przemówieniu wskazał na trudne po­
łożenie w jakim się obecnie znajdują przedsiębior 
gtwa samoch. i sami szoferzy którzy postradali 
warsztat nracy z powodu niemożności utrzymania 
samochodów wobec kryzysu jaki ogólnie panuje 
w kraju, z drugiej strony wygórowane podaitki do­
prowadzają do ruiny założone od niedawna przed­
siębiorstwa samochodowe, w których bardzo dużo 
kolegów pracowało w charakterze szoferów, bądź 
też posiadając własny samochód zarobkowy.

Właściciele samochodów prywatnych wobec 
nowej ustawy o podatku drogowym będą się liczy­
li z nabywaniem samochodów, a nie­
jedni pozbędą się nawet aut.

Położenie obecne godzi w byt i warsztat pracy 
szoferów, zwiększa śię bezrobocie, które w za­
wodzie szoferskim jest szczególnie tragicznem, 
większość szoferów nie jest objęta funduszem .bez­
robocia.

Organizacja Klubu Szoferów na Pomorzu w 
porozumieniu z innemi organizacjami naszego za­
wodu w Polsce' dokłada starań by zawód szofera 
chronić, ponieważ w Pofigce jest przeszło 30 tysięcy 
szoferów.

W końcu wskazał prezes Oliwkowski jak 
członkowie wykonywać powinni swoją pracę nad 
powierzonem i|m samochodem, rzadko zdarza się by 
pracodawca powierzył pracownikowi taki mają­
tek do opiekowania się niem jak właśnie samochód, 
szoferowi. Tu wzywa członków do należytego pie­
lęgnowania powierzonego im majątku przez to samo 
odróżniać się będzie trwałość samochodu, doświad 
ozenie mówi; „nie ma złych samochodów tylko złe 
ręce“ i apeluje by powierzoną prace sumiennie 
wykonywali a napewno tem samem pracodawcy 
przekonają się o różnicy szoferów należ. d« or­
ganizacji a temj co luźno jeszcze biegną między 
spiołe c ze ń st w em.

Ważnem jest również nie mniej od utrzy­
mania samochodu powierzone życie pasaże­
rów. Szoferzy zawsze przy sterze win­
ni z skupioną myślą czuwać nadtem, by bezpiecz­
nie na żądane miejsce pasażerów przewieść, z tego 
szoferzy powinni sobiie zdawać sprawę a nie lek­
komyślnie traktować życie obywateli. Szoferzy po­
winni wyrobić solbie zaufanie ogólne, ponieważ 
przych. nieraz obcy pasażer waha się udać wprost 
w dalszą jazdę nie znając szofera i tak samo jest 
z pracodawcą prywatnego samochodu.

iPrzyjście z pomocą w razie potrzeby czy to na 
miejscu czy w podróży jest konieczne, chociaż nie 
jest członkiem, a tem samem pokażemy swoje zro- 
zumienje sprawy. Uh,fikanie wyrządzenia krzywdy 
jeden drugiemu przez złość i zemstę. Umiejętna 
jazda po miastach i miejscowościach ze zwartem 
zabudowaniem. W razie nieszczęścia przyjść z po­
mocą poszkodowanemu to jest nasz obowiązek.

Podczas jazdy nocą wzywamy kolegów szofe­
rów jak również panów właścicieli by dbali o 
zmianę światła naprzeciw sobie zbliżającym się 
samochodem by tem samem przez oślepienie unik­
nąć niepotrzebnych wypadków.

Klub Szoferów ma własne obronę prawną z któ 
rA członkowie korzystać mogą osobno uśtanowio- 
nem regulaminem po roku członkostwa raz w roku, 
po trzech latach dwa razy w roku.

Regulamin kasy pośmiertnej mówi, że członeik 
po rocznej nrzynależności do Klubu otrzymuje 150 
zł, po trzech latach 300 zł.

iPo stwierdzeniu ksiąg zamknięto zebranie.
rocznie.

Ciekawe i rzadkie zjawisko,
można było obserwować wczoraj wieczorem. Zać­
mienie księżyca niewidziane u nas już od‘kilka lat. 
Ciemna plama rozpoczęła ukazywać się około godzi­
ny 7,30. O godz. 8,22 księżyc zakrył się zupełnie. 
Zaćmienie skończyło się o godz. 11,48. Przyczyną

RUCH w  TO W A R ZY S TW A C H
Kolo Podoficerów Rezerwy Chojnice. Zebra­

nie miesięczne odbędzie się dnia 7. 4. 31 r. o godz. 
19,30 u kol. Jażdżewskiego plac Jerzego nr. 5. U- 
prasza się o przybycie wszystkich kolegów 

Jedność Zarząd.
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Nr 78

Przetcrs praymnsoMę
W s o b o tę  dnia 4. kwiet­
nia br. o godz 10-tej sprze­
dam w  C h o jn ica ch  u
spedytora Nowackiego naj­
więcej dającemu za go­
tówkę :

Miększa ilość Mina, 
IlklergM I scfidek.

L icy ta c ja  o d b ę d z ie  
s i ę  n a p ew n o .

Szelezińskl
kom. sądowy. 72

Przetarg przymusowy
D nia 4  k w ie tn ia  bp.

o godz, 12-tej sprzedam w 
Chojnicach w lokalu Jaż­
dżewskiego najwięcej dają­
cemu za gotówkę :

2 lustra, szatonierkę, ka­
napę, 2 fotele, 10CO koszy  
do .jagód i 3 źrebaki 
(3 letn'e).

Na podwórzu p. Stencla 
przy ul. Człuehowskiej 

1 powózkę.
D rab ińsk i,

egz. Powiat. Kasy Chorych 
w Chojnicach

Licytacja
W s o b o t ę ,  dnia 4 bm. 
o godz. 10. tej sprzedawać 
będę w  drodze dobrowolnej 
licytacji najwięcej dającemu 
za gotówkę w lokalu pana 
Jażdżewskiego większą part- 
ję płaszczy damskich i mę­
skich, czapek i kapeluszy, 
Koszul wierzchn. i kołnie­
rzyków i wiele innych 
rzeczy. Licytacja odbędzie 
się napewno.

T r o c k a , łicyt.
Poszukuję

posady
od zaraz lub później, jako 

samodzi> lny

gospodarz.
Znam się na wszelkich pra­
cach w polu. Przyjąłbym 
również posadę w N adleś­
nictwie do wszelkich prac, 
również jako stangret, zna­
jąc się w objeściu przy ko­
niach. Posiadam pierwszo­
rzędne świadectwa. Oferty 
proszę skier, pod N. do 
eksp. Dz Pom.

PoMatne Przedsleb.
poszukuje

dzietną

SIŁĘ
biegle liczącą, z ładnym 

charakterem pisma.
z kaucją do 4 tysiące zł.

Oferty skierować proszę 
pod „dzielną** do eksp. 

Dziennika Pomorskiego.
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w kawałkach
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Pomorskie Stowarzyszenie 
Rolnicza-Haniilowe Cfcojnke.
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8 właśc. Antoni Kaźmierskl
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Baczności fOdblOf111Dnia 6. 4. br. odbędzie się 
w  A n g o w ic a c h

ztłbadM taneczna
Uprzejmie zaprasza

J. m . J .
Początek o godz. 6 wiecz.

Wydzierżaw-
g o s p o d a r s tw o

50 morgowe z zabudowa­
niem gospodarczem, do ob­
jęcia 2 000 zł.

60 morgowe pszennej 
ziemi, do objęcia 5 000 zł. 
Znaczek na odpowiedź dołą­
czyć. Zgłosz. przyjmuje 

St Jasr.och, Chojnice 
ul Dworcowa nr 60.

Dziennie ioaieźopalona

kawę
poleca

Freiwald n. Richter
Poszukuję od zaraz

(Dolne Zgromadzenie
podpisanej Spółdzielni odbędzie się we wtorek, 
dnia 14. kwietnia 1931 r. o godzinie 19-tej 
w salce Konsumu Urzędników w Chojnicach.

W razie gdyby się nie zjawiła dostateczna liczba 
członków odbędzie się drugie walne zebranie w ten 
sam dzień o godz. 19 30 w tym samym lokalu. 

Porządek obrad :
1) Zagajenie
2) Sprawozdanie zarządu za rok 1930
3) Przyjęcie bilansu i udzielenia absolutorjum 

Zarządowi i Radzie Nadzorczej
4) Uchwała co do podziału zysku
5) Wybór członków Rady Nadzorczej
6) W o!ne głosy bez uchwal
Sprawozdanie i bilans oraz rachunek zysków 

i strat wyłożone są w  mieszkaniu członka p. Gały 
przy ul. Człuehowskiej Nr. 55.

Chojnice, dnia 18. marca 1931 r.
Konsum Urzędników Państwowych i Komunalnych 

w Chojnicach, Spółdzielnia Spożywców  
z odpowiedzialnością ograniczoną 

w Chojnicach.
Rada Nadzorcza

(—) Wilczewski, przewodniczący.

p o sa d y  ja k o

siodlarz
lub jako

tapicer,
And. Gatz, siodlarz 

S iln o  pow. Chojnice.

D om y
tanio do sprzedania z skła­
dem i bez. Na odpowiedź 
proszę znaczek dołączyć.

Zgł. przyjmuje St- J0SD0Gll> 
Cbojnice, (Pomorze) 

ul. Dworcowa nr. 60

I M m !
i

i

naprawiam i przebudowuję 
n o w o c z e ś n i e  i tanio.

Polecam równocześnie a p a r a ty  z a g r a n ic a -  i  
n e , k r a jo w e , jak i własnej konstrukcji w J 
wielkim wyborze, na długoterminowe spłaty. ■

D e m o n s tr a c j i ja k  i w s z e lk ic h  
p o ra d  u d z ie la m  b e z p ła tn ie .

Zakład Radiotechniczny 
E. WSZELAKI. Dworcowa 55.

HF* Nowo otwarty

SKŁAD SKtiR
ta n ie  ź r ó d ło  za k u p u  d la  p a n ó w  
s z e w c ó w ,s io d la r z y  i p a n to f la r z y .

Wszelkie przybory tapicerskie, cholewkarnia na miejscu,. 
Proszę uprzejmie o poparcie mego przedsiębiorstwa.

Pomorski Skład Skór
C h o ln lc e ,  u l .  C z łu c i io w s h a  5 .

Cegły, Dachówki, 
Cegły fugowe,

ma na składzie

W. Schmidt, Cegielnia
Choinie*, Szosa Gdańska*

Książki religijne i powieściowe

Manie oraz wszelkie inne zboczenia 
mowy radykalnie u s u w a

Zakł.Leczniczy dla jąkałów  
S. Z y łk ie w ic z a , W a r sz a w a , C h łod n a  2 2

Prosp kty ka^celarja wysyła bezpłatnie.

:

Główny Cennik
N a s i o t r u j a i

już wyszedł. — Wy*yła na żądanie

Hartowny Skład Nasion
EM IL PREEG E

K ra k ó w  —  Lubicz 36 - 38.

Agah Han 
Bolesław
Genowefa
Dokąd idziesz Fanie 
O chatę
Pan Twardowski 
Od kolebki do grobu 
Od wsi do wsi 
V stóp mistrza 
Kłusownik
Na tropie zbrodniarzy 
Serce Jezusa a dzieci 
O dobrem wychów, dzieci 
Chrześcij. pomoc chorym

Z Tajemnic masonerji 
W Obronie Matki Ziemi 
Cudowne Praskie

Dzieciątko Jezus 
Wierna Rózia 
O chleb Żywota 
O Naślad. Jezusa Chryst. 
Żywcem zamurowana 
Wyklęty 
Znaki Wieszcza 
Zdrajca Powstańców 
Nowenny do Naśw. Marji 

Panny i św. Tereski 
Wiadom. z Konnersreuth

p o l e c a

Księgarnia „Dziennika Pomorskiego11
w Chojnicach.

W

Nawet najmniejszy podarek świąteczny 
sp raw ia  u ci ech e twoim znajomym.

O  ile odpowiednio D la  p a ń : D la  p a n ó w :  D la  d z ie c i:
nersonel cfo Dorno- pończoszki, ręka- Koszule wierzch- Ubranka wełniane, 

w p  ichetnie wiczki, parasolki, nie, krawaty. szel: pończochy, sukien- 
ifuiw  radami orzy torebki i oryginał- ki, wieczne pióra i ki wełniane, cza- 
wvszukaniu Doaar- ne podarki krysz- znany krem do go- ręczki i wieczne 
ków ^świątecznych talowe. lenia „Razvite“ ołówki „Montblmr.

Ludwig Rasch
C h o j n i c e

M
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